
jaciele, znajomi zostaną zawsze najbliższymi jego sercn, aJe miło­
wać będzie każdego i wszystkich razem: cały naród.u — Musimy 
zauważyć, że dwa ostatnie okresy są jedynymi mówiącymi o bez­
względnym patryotyzmie i o miłości dla wszystkich. — Wpra­
wdzie Lucyan Eydel kocha nietylko tych Polaków którzy byli, 
i którzy obecnie żyją, owszem mówi on: „ K o c h a j ą c  w s z y s t ­
k i c h  w s p ó ł c z e s n y c h  s o b i e  r o d a k ó w  p r z e n i e s i e  
(podmiot-bezwzględny patryota) z n i c h  tę  m i ł o ś ć  na t y c h  
w s z y s t k i c h , . k t ó r z y  p ó ź n i e j  k i e d y ś  będą"  — A dalej 
n iec ;^ -^ Z a rów n o  o d l e g ł o ś ć  m i e j s c a  j a k  c z a s u * )  nie  
h a m u j e  n a s z e j  m i ł o ś c i . "

Tyle argumentów zdołał przytoczyć Lucyan Eydel na uza­
sadnienie bezwzględnego patryotyzmu drukowanego w prospe­
kcie. — Przytoczyliśmy uczciwie, bez naciągania wszystkio waż­
niejszo choć trochę zwroty teraz zbadamy ich logiczność i wartość.

Co poczSio Lucyan Rydel z ogromną liczbą „inteligontnych" 
wodlo pojęcia prospektu — ludzi, którzy w „miłości i czystości" 
skarbu patryotycznogo nio zachowali, tylko odrzucili o b y c z a j e ,  
w i o  r ż e n i a  i p r z o s ą d y  ojczysto — których karmiły mamki, 
albo których matki karmiły, ale miłości ojczyzny nio wpajały, 
i którzy w młodzieńczym wioku do togo stopnia namiętnie 
i gorąco rozczytywali się w niozraiornio popularnych książkach, 
opisujących podróże i przygody w lasach dziowiczych Ameryki, 
że wyobraźnia ich z większą łatwością i siłą może odtważać liany 
lub palmy, niż złotoprzenno łany podoła albo piachy mazowieckie 
co wreszcio Lucyan Eydel pocznie z Polakami, którzy urodzili się 
na Eusi, tam żyją i tam zginą — aby tych wszystkich ludzi 
zrobić patryctami bezwzględnymi, bo wszak tylko na tym grun­
cie możliwe jest zjednoczenie „wszystkich!" Mamek cofnąć już 
niepodobna, „ o b y c z a j e  w i e r z e n i a  i p r z e s ą d y "  usunęło co­
dzienne życio, kosztów podróży dla poznania „in natura" kraju 
ani Lucyan Eydol, ani nikt nie da tym gromadom, pozostają więc 
tylko opisy ziemi naszej. — A uczonym znawcom i Panu Bogu 
tylko wiadomo, jak smutnie ta sprawa u nas się dziś przedstawia.

* Pamigó (ii) •


